
llo fe  1 8 * 5 . KllAKÓW  11 Czerwca — Piątek. \r.

W ychodzi c o d z i enn ie  w  południe,
z w yjątk iem  dni św ip ecznych . ^  

Prenumerata wynosi: H |
w  K rakow ie rocznie złr. 9, kw art. w !

złr. 2 c. 25, m iesięcznie 80 c. K I 
P o c z tą  w  A ustrji rocznie złr. 12, t | 
kw art. złr. 3, m iesięcznie złr. 1 c. 15, ®  
w N iem czechroez. 24 mr., kw art. 6 mr.

« B 0 l

Num er pojedynczy  cent. 5. 

^ f i  f i  f i  M i S& h ®fll°szen'a p rzy jm ują  się za op łatą

a H Nadesłane (na 3ćj stronie) po c. 10 od

w  f i  •  ®  przejm u je  A dm inistracja „K ronik i11 
p rzy  ul. Sławkowskiej w hotelu Saskim.

D ziś B arnaby  apost.
Ju tro  Onufrego wyznaw cy.

R edakcja jłitw artn  codziennie z  wyjątkiem  
św iąt od godz. 1 — 3 i od  4 — (1 popoł.

W schód słońca 0 godz. 4. m. 2. 
1 Zachód 0 godzin ie 8 m. 6.

Lwowski wyższy .Sąd kE jow y mianował aiSkuł- 
tantam i sądow ym i: W iktora Piwockiego, Bohdana Bobo- 
siewicza, Michała Terleckiego, Jana Jarinę, Hugony Gorusą, 
Jędrzeja Tangla, U ryiteiyka D ytricba, Kipolita Kopyściań- 
skiego, W ładysława Prokopowicza, Gustawa Jelinka, Józefa 
Kulczyckiego, W ładysław a Wyspiański&go^^Kazimierza Za­
rzeckiego, W łodzim iera A rgasjńskiego, Jonasza Sokala; 
Jana Skwarozyńskiego, Ludwika Eiset.ta, Jozefa Zawadzkiego, 
W iktora Olszewskiego, "Włodzimierza W hke, Damiana Sa- 
wczaka i Leona Bombaclia.

Kraków i l  Czerwca.

f  Dnia 9go b. m. zmarła w Pozhaniu P aulina  
z Lanczów W ilkońska, utalentowana powieściopisarka. 
Wyszedłszy za maajj za znakomitego humorystę Aug. 
Wilkońskiego, opuściła rodzimie Wielkopolskie strony 
udając się z nim do Warszawy. Tu oboje zaczęli upra­
wiać niwę literacką: 011 wyrzucał jak z rękawa pełne 
humoru ram otki, ona zaś powiastki serdeczne, miłe, 
prawdziwie k o b ie c e — oboje też odrazu stali się ulu­
bieńcami czytającej publiczności. Później Wilkońska za­
częła tworzyć powieści większych rozmiarów, ze szkodą 
dla swego talentu, klóry w rzeczach drobnych będąc dość 
potężnym, w większych malał rodząc pewną ckliwość 
i niesmak. Do najlepszych jej utworów n a l e ż ą „ Wieś

Z Ż Y C IA  P A R Y Z K 1 E G 0 .

Znajdujemy się w kantorze pośredniczącym w strę- 
czeniu małżeństw. Z największym pośpiechem wpada młody, 
przystrojony człowiek i zwracając się do właściciela zakładu, 
mówi:

— Panie, nie mam chwili jednej do stracenia. Na 
ulicy czeka na mnie doróżka, którą zamówiłem na czas 
nieograniczony. . .

— Pan życzy sobie zapewne, abym go ożenił?
—- Tak panie. Wyczytałem w gazetach anons pański, 

w kiórym oświadczasz, że na skojarzenie małżeństwa nie 
potrzebujesz więcej czasu, jak 12 godzin.

— Tak panie.
— Jakkolwiek trudno temu dać wiarę, jednak mam 

ochotę spróbować pańskiego systemu i dlatego tu przy­
szedłem. Jestem przedsiębiorcą handlowym w jednem z miast 
prowincjonalnych. Winienem pana uprzedzić, że interesa 
moje wymagają, abym dziś jeszcze był w domu z po­
wrotem.

— Jutro już będziesz pan mógł przedstawić żonę

i miasto“, zbiór drobnych powiastek i obrazków z do­
mowego życia, ,, Wavrczyna%, bardzo ładnytszkic powie­
ściowy i | JrencC, jedyna większa powieść (dwutomowa), 
wyrównywająca w wartości drobnym jej utworom. Opu­
ściwszy Warszawę z mężem w r. 1851 na nowo osiadła 
Wilkońska w Wielkopolsce, gdzie też przebywała do 
śmierci.

Wilkońska była znaną powszechnie jako kobieta 
wysokiego poświęcenia i rzadkich cnot domowych. Nie­
zrównana dobroć jej serca najlepiej się uwydatniła 
w ,, Wspomnieniach" z pobytu w Warszawie, które w 0- 
statnich latach wydała. Ta anielska dobroć stała się 
uawet główną wadą tych nadzwyczaj ciekawych „Wspom­
nień11, wszyscy bowiem w nich są dobrzy, cnotliwi, szla­
chetni, bez zarzutu.

Wilkońska była bez wątpienia jedną z najczyn- 
niejszyeh autorek, jedna chyba p. Seweryna Duchińska 
zrównaćby się z nią mogła. Jeszcze na kilka dni przed 
śmiercią, jak nam donoszą, "zajęta była pisaniem powiastki 
przeznaczonej do jednego z pism literackich wychodzą­
cych w Krakowie.

— Godzi się zaznaczyć, że jednocześnie prawie 
zmarło trzech biskupów polskich: Wojtarowicz (w Kra­
kowie), Wołończewski (w Kownie) i Włodarski (w Wro­
cławiu) — i wszystkich trzech nazwiska zaczynają się 
literą W.

swojm znajomym. Tylko, czy pan masz piśmienne pozwo­
lenie rodziców swoich na zawarcie małżeństwa?

— Oto jest.
— W takim razie mamy już wszystko — więcej nie 

potrzeba.
— Kacz mi pan wskazać, co mam teraz czynić.
— Nie wiele, zechciej pan wejść do tego 010 ogrodu.
— Co widzę! cały pensjonat panien!
— Są tam i wdowy... poznasz je pan łatwo po 

czerwonej szarfie, jaką noszą na ramionach. Możesz pan 
wśród nich wybierać i wybrać na żonę tę, która ci się 
spodoba.

— Zaczekaj P a n . ..  niech włożę binokle... Wiesz 
pan, ta blondynka wcale ładna — podoba mi się.

— Weź pan więc ten kwiatek i ofiaruj jej. Jeżeli 
przypnie go do gorsu, będzie to znakiem, że przyjmuje 
pana za męża,

Młody człowiek wchodzi do ogrodu i wraca po chwili.
— Zostałem przyjęty.
— Wiem o tern — patrzyłem z okna. Pozostaje nam 

więc teraz zająć się przygotowaniami weselnemi. Ile nakryć 
ma być przy u czeto weselnej ?

— Uczcie? a skądże goście?



J  Ojciec debiutantki, zabawna koraedja, która ju ­
tro ma być przedstawioną na benefis p. Ekera, wszędzie 
przyjmowana była z wielkiem zajęciem, może właśnie 
i jedynie dla tego, że z prawdziwym humorem odsłania 
tajemnice, życia zakulisowego. Tłumaczył ją  Dawisou, 
także na swój benefis.

4± W Krakowie odkryto nowe kopalnie. Pewien przed­
siębiorca zgłosił się do zarządu plantacyjnego z propozycją, 
że podejmie się niwelacji dawnej ulicy, zajętej pod plantacje 
a nadto dopłaci pewną kwotę, byleby mu tylko dozwolono 
zabrać wszystkie kości, jakie się znajdą w ziemi na tej 
przestrzeni. Zdaje się, że tak korzystna propozycja przyjętą 
zostanie.

— Podezas krótkiego pobytu w naszem mieście 
p. Miller-Czechowskiej, Dyrekcja teatru krakowskiego 
zawiązała z nią układy w celu sprowadzenia w przyszłym 
roku na sezon letni, całej opery włoskiej.

Zgubione na plantacjach piórko damskie od ka­
pelusza, odebrać można, za udowodnieniem, w Redakcji 
Kromki.

./' Już od lat czterech redakcja Djabła  otrzymuje 
z Londynu dziennik angielski pod adresem: ., The Di- 
rector o f  Diabeł, C ra crw cM  Pomimo tak niedokładnego 
adresu, przez cale cztery lata nie zdarzyło się ani razu 
aby choć jeden numer gazety zabłądził w drodze. W bie­
żącym dopiero tygodniu jakiś gorliwy urzędnik poczty 
wagonowej dodał czerwonym ołówkiem bliższe objaśnienia 
adresu: Dziabeł — Krakau. Zanim jednak egzemplarz 
gazety doszedł do rąk redakcji, znalazła się na nim jesz­
cze jedna uwaga niebieskim kolorem: uczył Piotr
M arcina . “

-- W Poniedziałek dnia 14 czerwca o godzinie 6 
wieczór odbędzie się w Sali Radnej Magistratu Zgroma­
dzenie Wyborców celem wybrania komitetu przedwybor­
czego. Wybory rozpisane zostały na dzień 5, 7 i Oty 
Lipca b. r.

G ło s y  P u blic zno śc i.
Szanowny R edaktorze!

Nieraz dały nam się. słyszeć skargi i sarkania na 
obojętność wykształceńszej publiczności we wszelkich spra­
wach odnoszących się do uczącej się młodzieży naszej. 
Nie dawno temu czytaliśmy w jednćm z pism krakow­
skich utyskiwania na to, że publiczność nasza nie tylko 
nie spieszy z pomocą młodszej naszej generacji, ale co 
więcej — nawet stara się ją  wyzyskiwać, ze szkodą 
czasu i zdrowia młodzieży uniwersyteckiej. O ile narze­
kania te są słuszne, trudno orzec; zdaje nam się jednak, 
że co najmniej są przesadzone. Bo gdzież tyle biednej 
młodzieży otrzymuje poparcie ludzi dobrze myślących — 
gdzie dobija się z pomocą innych do celu , do którego 
gdzieindziej i w innych warunkach nigdyby pewnie nie 
doszła!! Stypeudjów młodzież ma bardzo wiele — tak, 
iż kto tego godny zawsze na pomoc szlachetnych mece­
nasów liczyć może — a że nie brak u nas najbezinte- 
resowniejszyeh objawów przychylności i opieki dla ludzi 
młodych, kształcących się, nowy tego mamy w grodzie 
naszym dowód. Otóż dowiadujemy się z jaknajwiarogo- 
dniejszego źródła, że 0 0 . Missjonarze, znając dobrze 
potrzeby młodzieży uniwersyteckiej, wiedzeni bezintere­
sownością prawdziwie chrześciańską, postanowili kilka­
dziesiąt lokali znajdujących się w7 ich domu, przeznaczyć 
na mieszkania, dla ubogich studentów. Kto wic, ile kosz­
tuje najgorsze mieszkanie studenckie w Krakowie, łatwo 
oceni doniosłość powyższego dobrodziejstwa i ułatwienie 
sprawione młodzieży przez wyznaczenie im lokali bez­
płatnych. Dziękujmy Bogu, że Duchowieństwo nasze go­
dnie idzie w ślady historycznej wspaniałomyślności du­
chowieństwa polsldego — że i innym klasom naszego 
społeczeństwa wymowny daje przykład. Verba docent — 
ewempla tralmnt, tuszymy, że za tak szlachetnym przy­
kładem 0 0 . Missjonarzy, coraz częściej spotykać się bę­
dziemy z równie uczynną wspaniałomyślnością krakow­
skiej publiczności. T&of. R.

— Postaramy się o nieb. Cóżbyto była za uczta 
bez gości. Znajdzie ich pan w sali jadalnej.

— Ależ ja nie znam tutaj nikogo.
— Bądź pan spokojny -  wszystko to ludzie wy­

borni. Zakład mój zasługuje z każdej strony na zaufanie. 
Między zaproszonymi znajdować się będzie przyszły teść 
pański wraz z żoną. Trzeba panu bowiem wiedzieć, że co­
dziennie między godziną 1 a 2 w południe, schodzą się 
tutaj wszyscy rodzice przystrojeni w szaty godowe, aby się 
dowiedzieć, czy córki ich nie znalazły mężów.

— Wypadałoby jednak zawsze zaprosić niektórych 
z moich przyjaciół. . .

— Ha, jeżeli pan ma tyle czasu do rozporządzenia...
— Prawda. . .  dobrze, żeś mi pan przypomniał. Za­

pomniałem zupełnie, że na mnie czeka dorożka, którą 
wziąłem na godziny... proszę więc o obiad na 25 osób.

— Bardzo dobrze. A teraz zechciej się pan dla spi­
sania aktu ślubnego udać do tego oto pokoju.

Mówiąc to, właściciel instytutu „zasługującego z ka­
żdej strony na zaufanie11 otworzył drzwi i wprowadził kan­
dydata na małżonka do salonu.

W  salonie zgromadzeni już byli wszyscy goście a za 
stołem siedział notarjusz.

— Oczekując na pańskie przybycie — odezwał się. 
ten ostatni — przygotowaliśmy intercyzę ślubną. Pańska 
narzeczona wnosi za sobą 100,000 franków, a panV ...

— Taką samą sumę.
— Wypada nam więc tylko wstawić cyfrę pańską 

i prosić go o podpisanie się na akcie.
Podczas tego służący w liberji oznajmia, że ksiądz 

oczekuje przy ołtarzu państwa młodych. Cały orszak udaje 
się do domowej kaplicy.

— Czy sobie pan życzysz, abym powiedział mówkę ? 
pyta kapłan na stronie pana młodego.

— N ie,.. nie, dziękuję. Umiem ją  już na pamięć. 
Wszak tyle razy uczestniczyłem przy obrzędach ślubnych.

Dlatego też pytam się pana. W  takim razie zy­
skujesz pan pół godziny czasu.

— Tem lepiej, bo na ulicy czeka na mnie cłoróżka, 
którą wziąłem na godziny.

(Dokończenie nastąpi.)
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K ronika Handlowa, p rze m y s ło w a  i ro ln ic za .
— Najzupełniejsza monotonność utrzymuje się tak 

na naszym, jak na wszystkich ,ąusti-jackic.h i niemiegjrich 
placach. Gromadzące się wszędzie zapasy, które w in­
nych latach i w innym stanie handlu zbożowego byłyby- 
bez znaczenia, obecnie w żadnym nie są stosunku do 
odbytu zredukowanego do minimum niezbędnych bieżą­
cych z dnia na dzień potrzeb. Brak wszelkiego szerszego, 
ruchu i ociężałość*, jaka od paru dni zapanowała, więk­
sza jest, jak kiedykolwiek w ciągu obecnego roku han­
dlowego. Główną przyczyną tego. są w ogóle pomyślne 
widoki nowych zbiorów.

Płacono: Pszenicętabiałą za netto 170 hit. w. w. 
li.' 8 —8 p ,  częrwoną od^-75— 8 '— , ^ółt-ą od 7.50— 7 -7 ;l 
żyto polskie 160 lut. o d jB -^ -^ .S O , podolskie od 5-75—6 ; 
jęczmień browarny za 140 funt. 4 .50—4-75, na paszę 
ód 4 '2o—4 -50 ; Owies za 100 int. 3 -8 0 -  4; groch za 180 f, 
od 9 -0 -5 0 .

K ro n ika  z a g r a n ic z n a .
Donoszą z Paryża, że do Paray-le-*Monial przy­

była wspaniała procega, w której udział brało 7 bisku­
pów a pomiędzy którymi znajdowali się także arcybiskupi 
paryzkf i nowo orleański. Przybyło tam także wielu piel­
grzymów z Włoch. W ogólm -aebrało się około 20.000 
pobożnych.'M-iala odbić się także uroczystość nadania 
tamtejszemu kościołowi tytułu bazyliki.

— Pod tytułem „Anglia i drobne państwa11 ogłosił 
jenerał T. w Londynie broszurk% w której zestawione są 
siły zbrojne państw Europy. Niemcy, według mego, roz­
porządzają 3 miljonami wojska, Francja 2,423,000, llosja 
1,520,000, Austrja 2,004,000, Agglja zaś 434,6^0.

j P  W tych dniach na drodze żelaznej Arcyks. Ru­
dolfa podróżująca rodzina 1 |P  m ogącrS | pomifeścić w je- 
dnem coupe musiała rozłączycJJsi& w ten sposób, że 
rodzice jechali Bsobno, osobno guwernantka z trojgiem

dzieci. Podczas-j||rły konduktor obchodził wagony w celu 
kontroli biletów i wszedł także do coupu, w którem sie­
działa guwernantka z dziećmi. Przy otwieraniu drzwiczek 
zdawało mu się, że csś wypadło z wagonu, poczem gic- 
wernantka liczyć zaczęła tłumoczki i zawiniątka, w m ni^ 
m aniu, że może któregS brak. Znalazły i f  wszystkie, 
ale dojiiero po chw „li ■/, uajwiększem przerażeniem spo­
strzeżono, że nie ma dwuletniej .dziewczynki. Konduktor 
natychmiast zatrzymał pociąg, którym też kawałek pod­
jechano wstecSi znalezióbo nieuszkodzone' dziecko, leżące' 
na stromym nasypie kolejowym, który w tern miejscu 
stacza się ku Anlzie. Przy dziełku czuwał pies. '

— Wystawa psów- niedawno otwarta w pałacu kry­
ształowym w Londynie zawiera 1178" okazów najrozmait­
szych ras. Nigdy jeszcze bif była tak bogat-ą. Czteroletni 
buldog Graliby i pies E-]a‘fid|gi SWcter, ocenione zostały 
każdv na" 100* funtrfwŁzterl.

Rozmaitości.
— Qóż Karolciu, będzisSz moja, żoną jak dorośniesz?-.
— Ja nie' chcę i© za mąż, ale żeń się pan z moją 

ciocią, bo ona ma wielką ochotę.

Nayccijęid. Jakiego rodzaju jest jajko? męzkie- 
go, żeńskiego czy ui jakiego?

"~Ziceeń. To będzie można p.owicdzith^dopiero wten­
czas, jak siijfe niego coś wwleżę.

— Mezlfrabiajzu, wywróciłeś kieliszek z winem!
—- E! prosię pana, to winę* takie s?a&e#] że się

samo przewróciło.

W ydaw ca i Ke-dakror odpow iedzialny 

Arkadjusz KIeczmosKi.

G toby królew skie na AYawelr i Skarbiec 
kościelny zwiedzać m ożna codziennie wal 
godż. 10— 12 rano i od 5—7 po-poi.

Smocza jam a, codziennie (za. .zgłoszeniem 
się do miejscowej w ładzy wojskowej,) b ez ­
płatnie.

W ielk i olt;u-z w  kościele P. Maryi (rzeźba 
Wita^Stwósza),łfcodzienni$ po pmiidniir za 
opłatą.

B iblio teka Jag ie llońska  (przy ulicy św. 
A nny) .od !) do 1 d la czytających  codzien­
nie, d la zw iedzających we czw artk i, a w inne 
(lnie za iipówkżnienieni dyrek tora .

G a b i n e t  archeologiczny uniw ersytecki
Colegium  jagellonicum , o tw arty  d la ton* 

blicznośoi (.b,e z p ł a t n i ą )  w Poniedziałki, 
W tork i i Srojły .od god. 12  do 1 .

B ib lio tekai-zb iory  Akadem ji U m iejętności 
(w gm achu A kadem ji, ulica Sławkowska), 
codziennie od 11  do 1 bezpłatn ie.

Muzeum techniczno - przemysłowe* (ulica 
FranCiszkańskabSCodzreniiie od' 10— 1 i od 
3—5. W stęp  20 c., W ;ś\vięta bezpłatn ie.

■Wystawa n ieustająca T ęw . P rz . Sz tuk  p ię­
knych (w pałacu biskupim , ulioa P rancisz • 
kańska), codziennie od 1 1 — 4 prócz ponie­
działku . W stęp  30 cent., w niedzielę 115, c.

KU RS PA P IE R Ó W  ŁP1EA1ĘUZY.
K raków  11 czerwca. p lącą iżądaja

R uble ros. pap ierow e. . . . 1 .7 2 0 5 0 ,1 5 3 ^
T alary  p ru sk ie ........................ 162 75 1G3 25

.(D ukat a u s tr ............................... 5 27 5 30
N a p o le o n d o r ............................ 8 90 ■S 25

120 m ark. n iein......................... 10 Jj5 10 90
Srebro austr. za 100 zlr. . . m  — 108 —
Obi. indom, 'gal: za 100 zlr. K p K * 'jfra 75
4°,„ lis ty  z a s t a w n e .............. Tir 50 80 -
5 11 v ii .............. 87 30 87 80
b „ „ zast. b. h ipot. . . . 92 — 9 2 j51>
4 „ _ w  K ról. poi. ser. I. j 8 9G 70 97 -
4 n  h^  n t  » n 11 11 V . %  70 97 —
r>•'li •! „  U • • ' • — GO 93 90
4 ,, b  likw . w K ró P p o l.J  g 79 S& 80 —
A k cyeko l. Kar. Lud. zlr. 210 234 — 281 50

,, „ lwow.-czer. „  200 138 — 139 -
„  , wnrsz.wied. rsr. 60 90 75 91 50
„  blinku hipot. gń!,. .  . ----------------- —  —

„  „  gal. d la han. i prz. —  — ------------------

L om bardy ............................... 104 50 105 -

Oblig. kolei rum uńs. tal 100" 3 £ T - 3 7 1 5
Losy m iasta K rakow ą, . . 15 90 *16 40

,, „ _ B ukaresztu  . . 9 50 10 —
tu re c k ie ........................... 55 50 i pf>! —

,. pożyczki z r. iSfeO . . 112 30 112 40
1 j, „ z r. 1S64 . .  . 154 — 134 75

n „  w ęgierskiej . ST 75 25

POOI-ĄGI NA K O LE JA C H  'ŻELAZNYCH.

Odchodzą:

no  Lwowa pośpiesz. o goilz. 18111. 35 wiecz.
osobowy ' „ 11 V 13 rano.
m iaszajiy ,, 10 ,. 3G wisoz.
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A G E N C Y A  

Zakładów Tenczyóskich w trakowie,
EUS" ul?ca św. Jana SSf- J05 ‘S I

ma zaszczyt zawiadomić, że oprócz wyborowego piwa wystalego, 
*p6siąda 'także piwa w e  flaszkach  m a rco w e  Nord Staut (Bok) i an­
gielskie Nord Alle w najlepszych gatunkach. Wszelkie zamówienia 
tak w okręgu miasta, jako też i zamiejscowe, z największa akurat- 
npścią, natychmiast załatwia się. Agencja każdodzieimie otwartą jfe jt 
nie wyłączając i świąt od godz. .6 rano, do godz. Sinej wieczór — 
w niedzielę i święta do 7 wieczór. 27 (6-6)

P O R . T R G  T  V
zm arłych znakom ilości:

księdza biskupa W ojtarow icza i Ora Jó ze fa Rremera
zdjęte  z n a tu ry  — są  do nabyoia w zakładzie fotograficznym

W a lere g o  R z e w u sk ie g o .

B e s e ś t r a
G O S P O D A R C Z E

układu

W iktóra JSylickiogo,
których wydawnictwo miałem zaszczyt zapowiedzieć niedawno, 
osobnemi prospektami, są już w handlu podpisanego do nabycia.

M . Dworski
w Krakowie Rynek główny 14

D w a pokoje
na Iszem piętrze z balkonem 
do w y n a jęc ia  od 1 Lipca 
z meblanr lnb bez. Wiadomość 

w Redakcji „Kroniki".

p i e § z k a n i a
są jeszcze do wynajęcia w domach 
Banku Galicyjskiego na ulicy K r u p n i ­
cze j  8 pokoi z kuchnią piwnicą i stry­
chem na parterze; na S z l a k u  pierw­
sze piętro w domu środkowym i parę 

pomieszkań na dole. 
Wiadomość w Banku Galicyjskim 

na łem  piętrze pomiędzy godziną 11 
a 1 jorzed południem. 4,1 (1-3)

P r t a s a  a u t o g r a i i e z i i a
m fao  u żyw an a  do sp rzed an ia . Bliższa, wiadomość

w Redakcji „Kroniki"

O K O I Y I K .
Akt rozlosowania dzieł sztuki po­

między członków Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk pięknych w Krakowie, 
odbędzie sięhd. 30 czerwca 1875 r.
0 godzinie 12 w południe, na salach 
tegoż Towarzystwa. Uprasza się więc 
tjmh Szanownych PP. Koresponden­
tów i członków, którzy dotąd nale- 
żytości za akcje nie uiścili, iżby naj- 
dalój do dnia '24 czerwca takowe do 
kasy Towarzystwa przesłać nie za­
niedbali, w przeciwnym bowiem razie 
nara-żą się na utratę korzjści akcja­
mi zapewnionych. 9R (i-3 )

Dyrekcja Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Krakowie.

*£:*
% J testauraejłi

|  B A Ń K O W S K I E J  {
-! ulica Sławkowska, 5
j jg  Ha,

w prost H otelu Saskiego. J .

1  Ś n ia d a n ia , o b ia d y ,  k o la c je , 1
po cenie um iarkow anej-,

czw artk i i niedziele f l a k i .

W ina s z a m p a ń s k i e ,  re ń sk ie ,  w ę ­
gierskie i a u s tr ia c k ie .*

Piwo okocimsk-io.
L)tK̂ 22-25)

P a  f i  n u  urniejącP szyć na m aszynie W il- 
r  d l l l i t f  sona znajdzie zaraz zSfcrudnie- 
enie. B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w R edakcji 
„Kroniki11.

Do najęcia od 1 Lipca 1875 roku
P i e r w s z e  p i ę t r o

w pałacyku w Ogrodzie Strzelec­
k im , składające się z 4ch pokoi, 
i kuchni, — oraz 2 lub 3 pokoje 
umeblow ane, na 2Su piętrze w do­
mu pod Nr. 513 przy ul. Rogac- 
k ić j. Wiadomość tamże, między 1 a 3.

44 (1 -3)* ,

SKLEP
w ś r o d k u  M i a s t a

potrzebny jest od I g o  l i p e a  
d o  w y n a j ę c i a .

Bliższa w i a d o m o ś ć  w łtedakcj 
„Kroniki“.

W  drukarni L. Paszkow skiego pod zarządem  Jó zefa  Łaboeińskiego.


